
• Nr. 134 (164). Łódf, czwartek 31 maja 1943 s. Rok 51

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNI CZY
i W 4 0 Ś C I A Ń S K I na
R E D A K C J A
przyjm uje i n t e r e s a n t ó w  
od godz. 12— 2 popołudniu

ADMIMISTRACJA
czynna od godziny 8— 18

Cci**? numeru 1 zloty

OBOTHI
CEfflRAlNY 

ORGAN P P S
Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.

p r o l e t a r i u s z e !  W SZYSTKICH K R A JÓ W  Się!

I ECH Ż Y J E
S 0  C J A U  Z M !

REDAKCJA: ŁÓDŹ 
PIOTRKOWSKA 68
ADMINISTRACJA : 
PIOTRKOWSKA 70
Telefony: Redakcji 144-18

Administracji 222-22

Konto w Bonku „Społem", 
Oddział w lodzi, Nr. 12

ssmm

) N

Pełne poparcie Rzqdowi Tymczasowemu Polski
dekEsmifo demokraci Ameryki łacińskiej

NOWY )ORK (Polpress). -  Urugwaj­
ska gazeta „Diano Popjilare", wychodząca 
w M ontevideo zamieściła deklarację połu­
dniowo-amerykańskich działaczy demokra­
tycznych, poświęconą nowej demokratycz­
nej Polsce. „Po pięciu latach niewoli — gło­
si deklaracja -  Polska odzyskała niepodle­
głość dzięki Armii Czerwonej i nowemu 
Wojsku Polskiemu. Po pięciu latach cier­
pień, naród polski, tchórzliwie porzucony 
przez swoich przedwojennych władców, 
zrozumiał, i t  jego wolność zależy od jego 
własnych wysiłków i od przymierza ze 
Związkiem Radzieckim". Oceniając osiąg­
nięcia Tymczasowego Rządu Polskiego —

głosi deklaracja „Rząd ten zniósł narzuco­
ną narodowi konstytucję z 1935 r. i przy­
wrócił demokratyczną konstytucję z 1921 r.

Przeprowadził również reiormy polity­
czne, społeczne i gospodarcze, które za­
pewniły narodowi polskiemu prawdziwą 
demokrację".

Deklaracja domaga się poparcia przez 
wszystkie państwa demokratyczne Tymcza­
sowego Rządu Polskiego w Warszawie.

Deklarację podpisało wielu działaczy 
demokratycznych Ameryki Południowej, 
m. in. b. redaktor pisma „La Nation" i b. 
gubernator Moreno.

Wicemlśter Wende ambasadorem R.P. w Jugosławii
WARSZAWA (Polpress). — Prezydent 

Krajowej Rady Narodowej m ianow ał am ­
basadorem  RP w Jugosławii dotychczaso-

Prace nad odbudowa Z'SRR
MOSKWA (Polpress). — Prasa radziec­

ka poświęca dużo miejsca odbudow ie k ra­
ju zniszczonego przez działania wojenne.

Na samej Ukrainie ✓wybudowano 40 
wielkich elektrowni. W krótce zostanie od­
danych do użytku publicznego 380.000 m 
kw. powierzchni mieszkalnej. Na ukończe­
niu jest budow a nowych dom ów wypoczyn­
kowych i (sanatoriów  nad Morzem Czar­
nym.

Czasopismo „Trud" ogłosiło oświadcze­
nie jednego z profesorów  o przygotowaniu 
wielkiej ilości nowych kadr pracowniczych. 
Podniesiono rów nież zasługi inteligencji 
radzieckiej w czasie wojny. Wyższe uczel­
nie przygotowały w okresie ostatnich 5 lat 
240.000, a szkoły średnie 340.000 specjali­
stów. W roku 1944 odbudow ano 200 wyż­
szych uczelni I 800 szkół technicznych, ogó­
łem jest czynnych obecnie 729 wyższych 
oraz 2.700 średnich uczelni. Osiągnięcia 
te są specjalnie godne uwagi, gdyż h itle ­
rowcy na terenach przez sjebie okupow a­
nych zniszczyli wszystko co mogli.

Ze wszystkich zakątków  kraju radziec­
kiego nadchodzi obecnie pom oc dla znisz­

czonych terenów , jadą pociągi z m ateria­
łami, żywnością, sprzętem oraz przyjeżdża­
ją specjaliści T robotnicy.

O dbudow ano basen węglowo-hutniczy 
zagłębia D on ieck iego ,'• gdzie pracuje już 
220 kopalń, a produkcja ich wynosi 70°/o 
przedwojennej. U ruchom iono 35 zakładów 
elektrycznych m. in. w Dniep-ropietrowsku 
hydroelektrow nię im ienia Lenina. Szcze­
gó ln i1 uwagę poświęcono zagadnieniom  
transportu, odbudow ano 300.000 km linii 
kolejowych, 7.000 mostów, 2.500 stacji. O d­
budow a rolnictwa na Ukrainie wyraża się 
cyfrą 65°'».

wego wiceministra Kultutry i Sztuki Jana 
Karola Wende. A m basador W ende rodem  
z Warszawy, po odbyciu studiów hum ani­
stycznych i prawniczych na Uniwersytecie 
Warszawskim poświęcił się zawodowi lite­
rackiem u. Ostatnio rozwinął ożywioną dzia 
łalność polityczną jako wiceprezes Stron­
nictwa Detnokratycznego.

luqaslawii 
w Warszawie

WARSZAWA (Polpress). -  Rząd fede­
racyjny Jugosławii m ianow ał pierwszym 
am basadorem  Jugosławii przy Rządzie 
Tymczasowym RP w W arszawie p. Boza 
Łubowi ca.. A m basodar jugosłowiański znaj­
duje się obecnie w drodze z Belgradu do 
Warszawy.

Odpowiedź

Pzart CMrehina .-erzetf partemeiHfim
LONDYN (Polpress). — Prem ier Chur- j  się składać z przedstawicieli Ameryki, 

chill przedstawił Izbie Gmin swój nowy  ̂Związku Radzieckiego, Francji, Anglii oraz 
rząd. Po raz pierwszy od pięciu przeszło jn n v ch  państw i będzie przygotowywać 
lat ławy* OBOzyćji były zajęte. Zasiadali na j  akty oskarżenia flrzeciwko przestępcom 
nich w pierwszym rzędzie przywódca Pęr- wojennym, którzy będą sądzeni przez spe- 
tii Pracy Attlee, b. m inistrow ie-Morrison i I cialny międzysojuszniczy trybunał woj-

Trzecira rozmowo H opkinsa 
z m arsz . S ta linem

MOSKWA (Polpress). — Specjalny wy­
słannik prezydenta Trum ana Harry Hop­
kins został przyjęty przez marsz. Stalina, 
i odbył z nim trzecią rozm ow ę od chwili 
przyjazdu do Moskwy. Przed pow rotem  do 
Ameryki Hopkins odbędzie jeszcze jedną 
konferencję z marsz. Stalinem.

S trc ic^e r  ndn! a r i? s to
LONDYN (AF1). —• Dzienniki angiel­

skie publikują dziś fotografie Juliusza Strei- 
chćra. Zdjęcie zrobione zostało w chwili 
aresztow ania go w Tyrolu. Streicher był 
tam w ukryciu pod przybranym  nazwi­
skiem Józefa Seilera. Streicher zapuścił so­
bie piękną, dłifgą brodę i udaw ał artystę.

Koniec Lutfw ffe
LONDYN (R euter). — Z głównej kwa­

tery sprzymierzonych donoszą, iż potężna 
niegdyś „Luftwaffe" przeszła całkowicie 
pod kontrolę sprzymierzonych i potęga jej 
została złam ana, podobnie jak siła niemiec 
kiej armii lądowej. W Berchtesgaden usta- 
nov.don*’ zmstał w w M eł kontrolny do spraw 
niemieckiej arm ii lotpiczei, podobny do 
utw orzonego już wydziału kontrolnego do 
spraw arm ii lądowej we Flensburga

Bevip oraz przywódca liberałów Sinclair.
Pierwszą sprawą nad którą dyskutowa­

no była sprawa przestępców wojennych. 
Churchill oświadczył, że prokura to r Max­
well Fife został m ianowany przedstawicie­
lem Anglii w komisji sprzymierzonych dla 
badania przestępców wojennych i ’okru ­
cieństw popełnionych przez przywódców 
państw osi i ich agentów. Komisja będzie

skowy.
Poseł konserwatywny Marlow wystąpił 

z wnioskiem, żeby sprawy niem ieckich prze 
stępców były rozpatryw ane w trybie przy­
śpieszonym i żeby. w oczekiwaniu na roz­
praw ę oskarżeni przebywali w calach wię­
ziennych, a nie w luksusowych willach czy 
hotelach jak, Quisling.

Japońskie bomby balonowe
NOWY JORK (Polpress). — K orespon­

dent agencji Reutera podaje z W aszyngto­
nu następujące szczegóły o nowej broni 
japipńskiej, k tórą stanowią balony bom bo­
we. Balony te nadlatują nad Stany Zjedno­
czone, startując z wysp japońskich. Są one 
wykonane z 5 warstw papieru  natłuszczo­
nego, posiadają 12 m etrów  średnicy i lecą 
bez pilotów. Napełnione wodorem , unoszą 
się, na wysokość 8 do 12.000 m etrów  i wpa 
dają w prądy powietrzne, które stale bie­
gną ze wschodu napZachód. Gdy balon o- 
puszcza się poniżej 8.000 m z pow odu u- 
traty gazu, specjalne urządzenie barom e- 
tryczne wyrzuca autom atycznie worek z 
piaskiem i balon na nowo podnosi się w 
górę. Ostatni worek z piaskiem zostaje 

| zrzucony gdy balon znajduje się już na 
obszarze Stanów Zjednoczonych i wtedy 
włącza się samoczynnie drugi kontakt, k tó­
ry wyrzuca bom bę. s

W ten sposób balon przelatuje nad ca­
łym krajem . Po wyrzuceniu ostatniej bom ­
by zapala się samoczynnie m ateriał wybu­
chowy, który niszczy balon. Balony robią 
150 do 200 km na godzinę i podróż do 
A m eryki. trwa od 80 do 120 godzin. Do­
tychczas zaobserw ow ano te ~ balony nad 
obszaram i leśnymi Stanów Zjednoczonych. 
Żaden balon nie spowodował szkód w za- 
ludniowej miejscowości.

Kiedy zbrodnicza mafia hitlerowska bra­
ła w niewolę kraje europejskie, musiała dla 
skuteczniejszego .przeprowadzenia wynisz­
czenia całe gry postępowego Mementu; oprzeć 
swój cały aparat na ludziach mają&ych w 
danym państwie znajomość rzeczy i stosun- 
ków. Prócz donosicieli, szpiclów i prowo­
katorów potrzebne były jeszcze generalne ■ 
kanalie, które pod pozorem sprawowania 
urzędów premierów i ministrów, prowadziły 
dzieło zniszczenia własnego narodu.

W każdym prawie społeczeństwie znaj­
dowały się męty społeczne, miernoty umy­
słowe o chorobliwych ambicjach, ciemne 
typy o zbrodniczych instynktach, które za 
cenę tytułów z rąk oprawców własnego na­
rodu. zgodzjły się na rolę katów i cietnię- 
życieli.

Klasycznym przykładem takiego za- 
przańca i sprzedawczyka był faszysta nor­
weski Quisling, który w chwili pognębienia 
bohaterskiego narodu norweskiego stworzył 
rząd z wyraźnym celem wyniszczenia i w y  
plenienia całego postępowego i kulturalne­
go przedstawicielstwa swego narodu.

Przez cały czas sprawowania przez w e  
go władzy z ramienia okupantów, lała się 
krew patriotów norweskich, więzienia zapeł­
niały się najlepszymi synami Norwegów i 
nadewszystko miłującymi wolność swego kra 
ju. Wytrzebił on gruntownie ludzi nauki i 
sztuki, uwięził przywódców ludowych, każ­
dy przejaw wolności i samodzielności, topił 
we krwi swych rodaków. Niemcy pokazy­
wali go jako wzór cnót faszystowskich, słu­
żył całym swym podłym jestestwem najeźdź­
com. wzbudzając wstręt i powszechne obu­
rzenie ciemiężonych rodaków. Nie było dość 
wielkiej zbrodni, której na rozkaz hitlerow­
ców i z własnej inicjatywy nie byłby doko­
nał dla utrzymania się na fotelu brunatne­
go najemnika.

Myślał, że świat pogodził się już z ta­
kim stanem rzeczy, jiie  dopuszczał do siebie 
myśli, że przyjdzie kiedyś odpowjadać za v 
wszystkie haniebne sprawki, wierzył w ge­
niusz oprawców i morderców, był czołową 
postacią niemieckich satelitów.

W Oslo rozpoczął się właśnie proces te­
go zbira, któremu akt. oskarżenia zarzuca 
zdradę Ojczyfny, współpracę z wrogiem i 
akty pospolitego mordu na rodakach, wy­
konywanie rządów przy pomocy bezpraw­
nych środków oraz dążenie do poddania 
kraju obcej władzy.

Kiedy w czasie przewodu sądowego za- 
pytano go czy przyznaje się do popełnionej 
winy odpowiedział przecząco. Nie miał na 
tyle odwagi, aby ponieść konsekwencje za 
sposób swego postępowania, nie chciał mi­
mo niezbitych dowodów przyznać się do te­
go co zrobił.

A kiedy spytano go czy władzę swą 
otrzymał z rąk norweskiego narodu, oskar­
żony drab nie dał odpowiedzi. Milczał, mi­
m o ,ca łe j swej perfidii i przewrotności nie 
umiał znaleźć odpowiedzi.

Nie jest ona zresztą potrzebna. Odpo­
wiedź na oba pytania dadzą sędziowie nor­
wescy. Na pytania te odpowiedzą oni w imie­
niu wszystkich wolnych Norwegów. Odpo­
wiedzi na te pytania sformułowane‘ zostały 
już dawno, jeszcze wówczas, kiedy działały 
w Norwegii akty gwałtu i terroru, kiedy 
rozstrzeliwano patriotów norweskich, kiedy 
znienawidzona swastyka zaśmiecała ' krwią 
zbryzgane ziemie ciemiężonych i uciskanych 
Norwegów... KAR.

HPiercwsKa fabryka fałszywych H e ilę fty
PARYŻ (Polpress). — Radio francuskie 

doniosło, że wojska sprzymierzone w obo­
zie Saks'enchausen w okolicy Frankfurtu 
nad Menem, wykryły fabrykę fałszywych 
pieniędzy, dokum entów  i stempli, zorgani­
zowaną przez hitlerowców. Fabryka zatru­
dn ia ła . 1400 robotników  cudzoziemskich, 
zmobilizowanych przymusowo i zamknię­

tych w obozie. Fabryka drukow ała m. iń. 
fałszywe funty angielskie i am erykańskie 
dolary.

Plan Hitlera przewidywał zachwianie 
równowagj finansowej Anglii i Stanów 
Zjednoczonych przez rzucenie na ry n k i' 
tych krajów  masy fałszywych pieniędzy.

\
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Po pracę f dostatek
Odezwa Centralnego Komitetu Przesiedleńczego

Rodacy!
Sprawiedliwości dziejowej stało się za­

dość. ^  Niem iecki najeźdźca, śmiertelny 
wróg narodu polskiego i całej Słowiań­
szczyzny, padł rozgromiony wspólnym  
w ysiłkiem  narodów, m iłujących wolność. 
Potęga Trzeciej Rzeszy leży  w  gruzach. 
Zfemie zrabowane przez Krzyżaków, Bi- 
smarków i przez Hitlera wracają do ma­
cierzy. W  panice uciekł zaborca za Odrę, 
zestawiając w sie i miasta, dwory i fabry­
ki, obsiane pola, zagospodarowane stawy 
i ogrody. Te w yludnione obszary czekają 
na nas — prawowitych gospodarzy: na
pracowite ręce chłopa, rzemieślnika i kup­
ca, robotnika fabrycznego, przeludnionej 
w si polskiej. W róg przestał nam zagrażać.

Chłopi!
N ie m usicie już emigrować za morze,' 

nowa Polska ma dla was dosyć ziemi w  
ojczyźnie na własność, w  w ieczyste wasze 
władanie. Chcecie chiebń -  na zachodzie 
jest chleb! Chcecie ziemi -  na zachodzie 
jest ziemia. Miejska ludność znajduje na za­
chodzie porzucone przez N iem ców placówki 
rzem ieślnicze i sklepy, inteligencja zawodo 
wa x -  pracę vis biurach j urzędach.

Rodacy!
Na Zachód!
Zasiane łany zbierzemy my, do w łasnych  

stodół i spichrzów. Twórzcie p o  wsiach  
i  gm inach grupy osadnicze, zapisujcie się  
na wyjazd w  waszych partiach politycz­
nych  i organizacjach społecznych, w  ko­
mitetach przesiedleńczych przy waszych  
starostwach, w  najbliższych placówkach  
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego. 
Im wcześniej w yjedziecie, tym wcześniej 
b ędziecie zbierać plony, w  tym większym  
porządku i w  lepszym  stanie otrzymacie 
zabudowania gospodarskie i dom m iesz­
kalny. Pamiętaj obywatelu, że nie jesteś 
pierwszym, obejmującym ziem ie zachod­
nie. Tysiące naszych rodaków .już go ­
spodaruje na zachodzie, a liczba w yjeż­
dżających z każdym dniem zwiększą się. 
Jadą pociągiem , samochodami, furmanka­
mi! W ystarczy ziemi i pracy dla m ilio­
now ych rzesz. Po drodze udzielane sa 
wskazówki i  pomoc, na miejscu zaś rada 
i opieka ze strony zorganizowanych^ Ko­
m itetów O siedleńczych i p laców ek Pań­
stw ow ego Urzędu Repatriacyjnego.

Polacy! A ni jeden łan zboża nie może 
się zmarnować. U dow odnim y światu, że

będziem y dobrymi gospodarzami na na­
szych ziemiach zachodnich. Pełna zapału 
i energii wiejska i miejska młodzież, bez­
rolni i małorolni, ludność ze zniszczonych, 
nieobsianych i zam inowanych terenów  
pasa frontowego nad W isłą, znajdzie na 
zachodzie pole owocne dla swojej przed­
siębiorczości i pracy.

Planowo zorganizowanym i grupami i 
gromadami ruszajmy na zachód!

Do sw oich w si i miast!
Po pracę i dostatek!
Centralny Komitet Przesiedleńczy:
1) Rada Naczelna Stronnictwa Ludowego.
2) Centralny Komitet Polskiej Partii Ro­

botniczej.

3) Centralny Komitet W ykonaw czy Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

4) Rad* Naczelna Stronnictwa Demokra­
tycznego.

5) Centralna Komisja Związków Zawodo­
w ych.

6) Zarząd G łówny Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

7) Zarząd G łówny Pollk iego Związku
Zachodniego.

8) Izba Rzemieślnicza.
9) Zarząd G łówny Polskiego Czerwone­

go Krzyża. *
tO) Centralny Komitet Żydów Polskich. _
11) Zarząd G łówny Towarzystwa Uni­

wersytetów  Robotniczych.

12) Zarząd G łówny Związku 
dych.

13) Zarząd G łówny Związku 
Demokratycznej.

14) Rada Naczelna Związku 
Polskiego.

15) Centralny Komitet Opieki
16) Zarząd Główny Związku 

stwa Polskiego.
17) Zarząd Główny Związku 

go Literatów.
18) Zarząd G łówny Związku 

go Dziennikarzy.
19) Zarzad G łówny Związku 

!0)

W alki Mło-

Młodzieży

Harcerstwa

Społecznej.
Nauczyciel-

Zawodowe-

Zawodowe-

Kole jarzy.
“ "  :iemi20) Zarząd Główny Związku Spółdzie! 

„Społem".

Konferencja sekretarzy wojewódzkich P. P. S.

Franco ukrywa Deqrelle'p
PARYŻ (Polpress). — Rad!o paryskie 

donos!, że rząd generała Franco odm ów ił 
wydania przywódcy belgijskich reksistów  
(faszystów) Leona Degrelle'a. W od pow ie­
dzi na prośbę rządu belgijskiego o w yda­
nie Degrelle'a, rząd Franco oświadczył, że 
Degrelle ma prawo do. korzystania z h isz­
pańskiej „gościnności".

%

!zqd noswerak i wraca 
do krain

Dziś przybędzie do Norwegii z Londy­
nu rząd norweski Wraz z całym korpusem  
dyplom atycznym . Król Haakon ma przy­
być do Oslo dnia 7 czerwca.

Aresztowanie sekretarki
Hitlera

Sekretarka Hitlera Krystyna Schreden 
została aresztowana na rozkaz dowództwa  
VII armii amerykańskiej.

W  kilku wierszach
STRATY W IE L K IE J  BRYTANII

Jed en  z postów  zw rócił się do C hurch illa  
z p ro śb ą  o p o d an ie  sfra t pon ies io n y ch  przez  
Anglię w w o jn ie  z. N iem cam i. P re m ie r  o św iad ­
czył, że s tra ly  w y n o szą -1.128.315 ludzi, w czym  
301.200 zab itych . . W śró d  lu d nośc i cyw ilnej 
w sk u tek  n a lo tó w  b y ło  60.385 zab ity ch  i 86.175 
ran n y ch . S tra ty  b ry ty jsk ie  w w o jn ie  1914— 18 
ro k u  w yniosły  3.286.090 ludzi, w  czym  998.230 
zab itych . (

PATRIARCHA MOSKW Y U D A JE SIĘ  NA 
B L ISK I W SCHÓD. N a zap ro szen ię  p a tr ia r ­
chów  A leksandrii, Je ro zo lim y  i A ntiochii, p a ­
tr ia rc h a  M oskw y i W szech ro sji A leksy n a  cze­
le de legacji k le ru  p raw o sław n eg o  sk ład a jące j 
się  z 12 osób u d a ł się na  B liski W schód . W  c ią ­
gu sw ej p o d ró ży  p a tr ia rc h a  A leksy zatrzy m a 
się w Jerozom ie.

W YJA ZD PA N I C H U R C H ILL ZE ZW IĄZKU 
RADZIECKIEGO. P rzew o d n icząca  F u n d u szu  
P om ocy  d la  R ośji p an i C h urch ill u ize d  w y ja ­
zdem  z M oskw y w ręczy ła  M arsz. S ta linow i z ło ­
te w ieczne p ió ro  jak o  p am ią tk ę  od p rem ie ra  
W . B ry tan ii. P a n i C h urch ill o św iadczy ła  p rzy  
tym . „M ój m ąż m a nadzieję , że P an  tym  p ió ­
rem  będzie  p isyw ał do‘ niego wiele p rzy jazn y ch  
listów ."

Z N IE SIE N IE  CEN ZU RY , W  , SZW AJCA RII.
S zw ajca rsk a  ra d a  zw iązkow a odw oła ła  cenzurę  
p ra sy  szw a jca rsk ie j z w y ją tk iem  i ś la w  re g u lu ­
jąc y ch  cen zu ro w an ie  sp raw  w ojskow ych.

D nia 23 i 24 m aja odbył się zjazd prze­
wodniczących i sekretarzy wojewódzkich 
komitetów robotpiczych PPS w W arszawie, 
zorganizowany przez CKW .PPS.

Zebranych pow itał generalny sekrętarz 
CKW .PPS tow. min. .Matuszewski, który 
następnie wygłosił referat p. t. „Sytuacja 
m iędzynarodowa i zadania P PS  w odbudo­
wie k ra ju “ .

Na w stęp ie ' tow. Matuszewski omówił 
układ sił politycznych, począwszy od kon­
ferencji krym skiej do kapitu lacji Niemiec, 
podkreślając rozkładową działalność t. zw. 
piątej kolum ny niemieckiej, zarówno w pań ­
stwach sprzym ierzonych, jak i na terenie 
państw  neutrajnych, działalność zbrodniczą, 
u s iłu ją c ą 'w  konsekwencji rozbić solidarną 
w spó łp racę . W ielkiej Brytanii i U.S.A. ze 
Związkiem Radzieckim i w trącającą świat w 
nową, krwawą zawieruchę wojenną. .

Po omówieniu sytuacji politycznej refe­
rent przystąpił do omówienia zagadnień 
międzynarodowych oraz przygotow ań do 
konferencji pokojow ej. Poruszając sprawę 
przygotowań do konferencji pokojowej, re ­
ferent przew iduje: ^

1. że odbędzie się ona dopiero po za‘ 
kończeniu działań wojennych na Dalekim 
W schodzie i, .

2. że wobec bezwzględnej kap itu lacji 
przeciwnika niem a właściwie z kim  zawie­
rać pokoju. Obecna' więc konferencja, czy 
też konferencja pokojowa, będą m usiały 
przybrać zgoła odmienne form y.

„M y, jako partia , —  oświadczył min.
Matuszewski —  powinniśm y, wiedzieć i ro­
zumieć, że i  my  będziemy decydować o lo 
sach naszych granic i porządku wewnętrz­
nym, o wpływach i rozwoju Polski. Trzeba 
sobie zdawać dobrze sprawę^ z tego, że 
Niemcy, przegryw ając wojnę .na froncie, 
dążą do w ygrania pokoju. H itlerowcy m aią 
niewątpliw ie swoje agentury w różnych p ań ­
stwach, które będą działały na rzecz zacho-'igytnbolu honoru polski.
wania m ilitaryzm u niemieckiego. Dzisiaj 
szpiedzy ę i mówią, że Niemcy są narodem  
kulturalnym , że trzeba ich ratować od za­
głady. uważają, że w Niemczech należy 
zmienić tylko ustró j, %a Niemcy sami wjfc. 
dźwigną się do ro li państw a równorzędne­

go. Do tego rodzaju „obrońców " Niemiec, 
należy gen. Franco, który wie doskonale, że 
losy jego związane są z losam i hitleryzm u.

W ie on, że po HitlerŻe i na niego p rzy j­
dzie czas. Nie tylko Niemcy i ich przyjacie- 
e, ale również reakcjoniści w państwach 

neutralnych, jak  T urcja, w ypów iadają się 
dziś na korzyść Niemiec. P rasa naświetla 
Niemców w ten sposób, że zdolni są po ­
wstać jako państw o a dem okraci niem iec­
cy zaczynają występować jako reprezentan­
ci całego n aro d u .-Z a  Niemcami wypowiada 
się również reakcyjna prasa Szwecji, Szwaj­
carii i innych państw . K oła te m ało zajm u­
ją  się tym, jaka będzie struktura Niemiec, 
natom iast podkreśla ją silnie cierpienia n a ­
rodu niemieckiego. Niemców uw ażają dzi­
siaj za naród, k^óry najbardzie j ucierpiał 
w czasie wojny. Mówi się, że Niemcy nie 
mogą być traktowane bez litości. Skoro jed­
nak dzisiaj zapatryw ania ogółu są tak h u ­
m anitarne, dlaczego nie protestowano prze­
ciwko temu, co działo się na M ajdanku, w 
Oświęcimiu, Trebliftce \  innych ośrodkach 
zbrodni niemieckch. Sytuacja wygląda więc 
tak. że Niemcy znajdu ją dziś- w ielu przv!a- 
ciół. Niemcy wojnę przegrali, ale m ogbby 
wygrać pokój. My nato pozwolić nie fno- 
>emv“ .

N astępnie referent omówił sytuację na 
terenie Niemiec, pierwsze przygotowania do 
konferencji pokojow ej i stanowisko Polski 
wobec tych zagadnień. Mówca stwierdza, że 
miejsce Pńlski na konferencji polcojowei 
iest w bloku słowiańskim, zwłaszcza w b lo ­
ku ze Związkiem Radzieckim. Ażeby p o lsk a  
m ogła zająć należne jpj miejsce, muszą być 
spełnione następujące postu laty :

1. Przyswojenie ziem zachodnich, to zna 
czy jak najszybsze zaludnienie i rozbudo 
wanie życia polskiego na terenach nowo 
wyzwolonych.

2. Odbudowa . k ra ju  oraz W arszawy —

^3. Odbudowa kom unikacji oraz odbudo­
wa całokształtu życia gospodarczego i spo­
łecznego w Państw ie Polskim.

N astępnie referent omówił szeroko sp ra­
wy oświaty i zdrowia oraz pracyj i opieki 
społecznej, sprawy poczty i adm inistracji.

Francla tJomaga się zabczpeczenla
swoich interesów w Syrii i life**nie

PARYŻ (Polpress). — Minister spraw 
zagranicznych Bidault oświadczył na p o ­
s ied zen ia  rządu, na którym obecny był 
również, gen. de Gaulle, że prawa Francji 
jako państwa wykonywującego m andat 
nad Syrią i Libanem są niezaprzeczalne. 
Francja uznaje niepodległość obu państw  
i wysłała swe wojska na Bliski W schód Je­
dynie dla utrzymania porządku, gdyż fran­
cuskie interesy strategiczne, kulturalne i 
handlow e muszą być zabezpieczone. W ięk­
sza część nafty z Mossulu, przeznaczonej 
dla Francji doprowadzana jest rurociąga­
mi do portów syryjskich i stamtąd przew o­
żona statkami-cysternami do Marsylii. Poza 
tym Francja, jako państwp m ające intere­
sy na Dalekim  W schodzie, musi posiadać 
bazy m orskie w Syrii.

Sprawy zabezpieczenia interesów fran­
cuskich były om aw iane z rządami Syrii i 
Libanu, lecz przybycie n iewielkich oddzia­
łów  wojsk francuskich ńa Bliski Wschód, 
‘-celem zluzowania oddziałów  stacjonow a­
nych tam od dłuższego czasu, posłużyło za 
pretekst do zerwania rokowań.

• NOWY JORK (Polpress). — Ambasa­
dor francuski »w W aszyngtonie B onnet zo ­
stał przyjęty na dłuższej konferencji przez 
prezydenta Trumana.

W amerykańskich kołach politycznych  
wyrażają pogląd, że rozm owa dotyczyła 
sprawy zatargu Francji z Syrią i Libanem.

LONDYN (Polpress). — Poselstwo syryj­
skie wydało kom unikat stwierdzający, że 
według w iadom ości z Damaszku, artyleria 
francuska rozpoczęła, ostrzęliwanie miasfa 
Ogień przerwano na interwencję posła  
brytyjskiego. «

Davies u min. Edsnn
LÓNDYN (Polpress). — Miń. Eden przy­

jął specjalnego wysłannika prez. Truma­
na Józefa Daviesa i odbył z f  nim dłuższą 
rozm owę.

Sprawozdawca polityczny dziennika  
„Times" om awiając mtej? wysłanników  
prez. Trumana w Anglii i w Związku Ra­
dzieckim  pisze: „N arady które odbywają 
się obecnie w  Londynie i w  Moskwie, m a­
ją niew ątpliw ie na celu utrzymanie i roz­
szerzenie współpracy m iędzy Stanami Zjed­
noczonym i, Związkiem  Radzieckim i An­
glią. W spółpraca ta doprowadziła do cał­
kowitego zwycięstwa nad Niem cam i i p o ­
winna być utrzymana w całej Dełni p od ­
czas pokoju".

jak również sprawę bezpieczeństwa publicz­
nego, wymagającego wielkiej opieki i po ­
mocy ze strony partii. Z kolei referent po­
ruszył zagadnienia wzajemnej pomocy go­
spodarczej i przyjaźni Związku Radzieckie­
go do Polski oraz zarysowującą się struk tu­
rę dem okratyczną państw , jak Rum unia, 
Bulgaria, WfĄrry. N akreślił rolę Jugosławii, 
Czechosłowacji, A ustrii w bloku państw de­
mokratycznych. Omówił również różnice tych 
państw demokratycznych i państw typu za­
chodnio . europejskiego.

Om awiając sytuację polityczną w P o l­
sce, ob. min. Matuszewski stwierdził dom i­
nującą rolę, jaką odgrywa P P S  w odbudo­
wie nowej, dem okratycznej Polski we w spół­
pracy bloku stronnictw  demokratycznych. 
Kończąc swój referat zaznaczył, że PPS  ma 
za sobą wielkie osiągnięcia na płaszczyźnie 
walk o niepodległość.

„Jesteśmy p a r t i ą 'o  sta rych , tradycjach, 
partią  masową. D latego od partii naszej 
wiele się wymaga. P artia  nasza w połączę, 
niu z innymi partiam i bloku dem okratycz­
nego odegra wielką rolę w życiu narodu. 
Od tego, jak  przyczyni się PPS  do odbudo­
wy i dobrobytu k raju  zależeć będzie jej po­
zycja w społeczeństwie".

Drugim punktem  program u było skłąda- 
n ie  spraw ozdali z pracy terenow ej po- 
szczego'nych wojew ództw . Spraw ozdania 
składali: woj. w arszaw skie >— tow. Jag ie ł­
ło, yyoj. rzeszow skie —  tow. M irek, woji 
śląsko - dąbrow skie — tow. M acura, woj. 
k ieleckie — tow. Dębnicki, woj. k rakow ­
skie —  tow. Grechot, woj. lubelskie . —- 
tow. Stypułkow ski, woj. białostockie —  
tow. M azurczyk, woj. łódzkie — tow. W a - , 
chowicz, woj. pom orskie — tow. Szałas, 
woj. gdańskie — tow. Jarecki, woj. po­
znańskie — tow. W iszniew sk'.

W  dyskusji pierw szy zabrał głos prze- 
w odgiczący CKW PPS tow „prem ier O sób­
ka - M orawski:

„Partia nasza powstała z Rozbicia i o- 
becnie zaczyna w yluw ać się na czoło —■- 
m ówi tow. Morawski. Ze sprawozdań wy­
nika, że partia przekroczyła liczbę 140.000 
członków , a jasność ideplogiczna jest za- 
powFedzią rozwoju partii. M łodzież TUR-u 
posiada także w ielkie m ożliwości rozw o­
jowe ze względu na wyraźną linię Ideolo­
giczną. Ważna jest praca na odcinku Związ­
ków Zawodowych, w  kjórych musimy  
tkwić głęboko. D oceniać należy także pra­
cę wśród inteligencji i chłopstwa. Inteli­
gencja chłopska jest z gruntu radykalna i 
dem okratyczna, nie zdołała jej zdem orali­
zow ać sanacja. W śród chłopstwa także 
przejawiają się duże dążenia do socjalizm u. 
W ielką w agę należy przywiązywać do pra­
cy w  Związku Sam opom ocy Chłopskiej 
gdyż to jest Związek Zaw odow y rolników. 
Partia musi w łożyć dużo pracy do rozw o­
ju spółdzielczości, jako do rozwoju w łaści­
wych form gospodarczych".

N astępnie ób. Premier omówił spraw y 
organizacyjne oraz spraw y zw iązane z 
kongresem  party jnym , k tóry  ma się od­
być dnia 29, 30 czerwca i 1 lipcą r.b.i

Z kolei zabrał głoś tow. Szyszko. Bod- 
k eślił on w ydatny udział członków PPS w  
akcji siew nej, repatriacji, osadnictw ie, 
tw orzeniu Związku Samopomocy Chłop­
skiej oraz spółdzielni rolniczych.

Tow. dr. Zaruk omówił spraw y w ydzia­
łu propagandy, w skazując k ierunek  pracy 
wydziałom  _agitacyjno - prasow ym  i szko­
leniowym. Tow. Kuryłowicz scharakteryzo 
wał rolę PPP w życiu Związków Zawodo­
wych. Towć Baranowski mówił o pracy  o r­
ganizacyjnej poszczególnych kół p a rty j­
nych.' Ponadto zabierali głos: tow. tow.
Skowroński, Krzewniak, Dobrowolski, Pa- 
ruspewski, Kamiński, N eem eier i inni.

Po zakończeniu dyskusji, zreasum ow ał 
je j w yniki tow. M atuszew ski. V t A r y  też 
zam knął konferencie.



Publicystyka „siu zdań”
Na publicystów naszych dzienników i cza­

sopism' padło poważne oskarżenie (Odrodze­
nie — Jan Kott — O publicystyce). Zarzuco­
no im „zupełny brak żywej, odważnej i tw ór­
czej" postawy, nudę i pozór aktualności i 
współczesności, operowanie nowym „słowni­
kiem gotowych myś!i“, kolekcję stu zdań. Pu­
blicyści zamiast pisać prawdę, w yrażają je­
dynie swój „zachwyt", „szczęście", „przeko­
nanie" o słuszności zachodzących wokół nich 
zjawisk. „Deklaracje nie zastąpią publicysty­
ki" — pisze trochę patetycznie oskarżyciel. 
Nikt nie próbuje śmiałe wystąpić z omówie­
niem problemów przemian społecznych i oby­
czajowych zaszłych w okresie okupacji. Po- 
młja się zagadnienia trudności odbudowy W ar­
szaw y i przemysłu, nie ma zainteresowania 
organizacją szkolnictwa...

Ustalając przyczyny upadku publicystyki, 
oskarżyciel twierdzi, że pierwszą z n ich 'jest 
„lęk przed wypowiedzeniem własnego zda­
nia", fałszywe przekonanie, że wszelka kry­
tyka jest niedopuszczalna, że wolno pisać tyl-

Na marginesie

. M l i?  felieton
Bardzo siarczyście zaatakowano niedawno 

w prasie urzędy i „urzędników ku ltury", za­
rzucając im nieróbstwo, biurokratyzm, brak 
inicja tyw y itp. grzechy... A  przecież kronika  
bieżąca dowodzi, że „urzędnicy ku ltu ry“ roz­
w ija ją  płodną i wielostronną działalność-, nie 
ustępując bynajm niej w aktywności innym  
resortom rządowym.

Dowiedzieliśmy się np. niedawno o zało­
żeniu tak poważnej placówki, ja k  „baza zoo­
logiczna M inisterstw a K ultury i Sztuki"... 
Nie bardzo co prawda rozumiem istotę łącz­
ności między zoologią a kulturą i sztuką, na j­
widoczniej jednak w szystkie potrzeby ku ltu ­
ralne gatunku „homo sapiens" (króla stwo­
rzenia  —  człowieka) zostały *już zaspokojone, 
wobec czego odnośne urzędy skierowały swe 
zainteresowania ku n iższym  tworom drabiny 
ewolucyjnej i wzięły pod troskliwą opiekę żu­
bry i jesiotry, chrząszcze i komary. Opieka 
nad zwierzętami, rejestracja, ewidencja itp. 
—  nie są to czynności błahe, a ich podjęcie 
świadczy, niewątpliwie, dodatnio o pomysło­
wości urzędników... ku ltu ry  i sztuki.

„Bazy zoologiczne" m ają  —  ja k  się zdaje 
-  dość ścisły ztciązek z  powołaniem do życia 

„Naczelnej D yrekcji Cyrków Państw ow ych', 
jako że porządny cyrk bez menażerii obejść się 
nie może, a tresura koni, osłów, psów itd. na­
leży do najczęstszych numerów cyrkowca. N ie 
należy się dziwić, że w  odpowiednich sferach  
zrodziła się m yśl upaństwowienia cyrków. Już 
w  starożytnym  Rzym ie państwo interesowało 
się żywo kwestią cyrkową, a dostarczenie oby­
watelom „chleba i igrzysk" („panem ct cir- 
censes") należało do najpoważniejszych trosk 
ówczesnych czynników miarodajnych. W  na­
szej sy tuacji lepiejby było może zwrócić uwa­
gę głównie na pierwszy z  powyższych postu­
latów, bo z tym  chlebem nie całkiem jeszcze 
je s t dobrze, ale —  z drugiej strony  —  praw ­
da to stara, że nie sam ym  chlebem czlouńek 
żyje, że i do cyrku czasem pójść należy.

Zwłaszcza gdy pyrogramy zapowiadają 
w ystępy i popisy „światowej sławy iluzjo­
nistów i manipulatorów, żonglerów, ekwili- 
brystów" i  Ł . p. Owszem, owszem, bardzo
bardzo ciekawe zapowiedzi i  obietnice. Zna­
lem i spotykałem  sporo amatorów w tym  za­
kresie... sztuk pięknych, którzy na własną rę­
kę  —  bez opieki „urzędników ku ltury"  —  o -  

siągnęli szczyty doskonałości.
Tacy np. „iluzjoniści", dzięki sw ym  zdol­

nościom magicznym, po trafili z  niczego, po 
prostu „z powietrza", dorobić się pięknych  
fo rtu n  w pam iętnych dniach styczniowych; 
produkty tego „iluzjonizmu" m ają wszelkie 
cechy konkretnej trwałości i tym  się różnią 
od sztuczek cyrkowych. „Manipulatorów “  —  

na m niejszą i większą skalę  —  je s t dziś też 
bardzo wielu; po szczęśliwym zakończeniu se­
zonu warszawskiego, „manipulatorzy" z  zami- 
lowania  —  w yruszyli na Zachód i  Północ, by 
tam  w dalszym ciągu olśniewać bliźnich zręcz­
nością swych lepkich palców. Nie brak doko­
ła i „żonglerów" ,  żonglujących słowami i  ha­
słami, poglądami i przekonaniami. W ykazują  
oni wprawę i gorliwość, równe kw alifikacjom  
zawodowców, którzy podrzucają i przerzucają  
błyskawicznie talerze, szklanki, noże, kule i 
najrozmaitsze inne przedmioty... N ajw ięcej 
jednak spotyka się obecnie —  „ekwilibry- 
stów". S ii- to ci wszyscy ludzie dobrej woli 
i uczcivjej prący, którzy na linie odporności 
'moralnej usiłują mimo wszystko utrzym ać sic 
i przebrnąć otchłanie kom plikacyj i utrudnień  
życiowych... |

Może coś nie coś należałoby jeszcze uczynić 
dla literatury i teatru, plastyki i m uzyki, dla 
pisarzy, aktorów, muzyków i malarzy, —  ale, 
ostatecznie m am y czas, gwałtu niema, bo prze­
cież sztuka je s t wieczna („ars longa"...) i prze 
żyje wszystko, nawet —  im pet pomysłowości 
„urzędników ku ltury

ko w tonie entuzjazmu i zachwytu. Druga 
przyczyna tkwii w braku łączności publicy­
stów z żywym środowiskiem społecznym, na 
skutek zniszczenia Warsza,wV i powstałych 
z /tego powodu sztucznych środowisk ludzi 
pióra. #

Takie są zarzuty oskarżyciela publicystyki.
W  każdym akcie całkowitego potępienia, 

lak potężnego choćby zjawiska, jak publicy­
styka — tkwi balamutność, wynikająca .z łat­
wości negacji. Od autora wielu ciekawych 
artykułów, „prostujących — nie bez powodze­
nia — ścieżki pańskie" tendecii rozwojowych 
naszej literatury, należało oczekiwać nie tyl­
ko gołych sformułowań, ale badawczego spoj­
rzenia na • przyczyny zjawiska upadku publi­
cystyki. /

Pomówmy naprzód o lęku. Niewątpliwie 
istnieje on między pisarzami i publicystami. 
Korzenie tego zjawiska są dość liczne i sze- 
.roko rozgałęzione.

Dotychczas pojęcie demokracji w -Polsce 
było związane z istnieniem krytycznie usto­
sunkowanej do rządu opozycji, która krytyką 
poczynań rządowych, w ytw arzała warunki 
istnienia polemiki. Dziś, jak powiedział tow. 
premier Osóbka-Morawski. „przeciwników po- 
lityćznyoh nie stać na rzeczową i jawną kry­
tykę". W  takich warunkach istniejąca prasa 
podjąć sję musi podwójnej roili: konstrukty­
wnego organizowania myśli czytelnika wokół 
poczynań administracji państwowej, oraz k ry­
tycznego stosunku do przejawów niesłusznych 
i zasługujących na krytykę. Takie zgrupowa­
nie dwu stanowisk wymaga większego do­
świadczenia i ’ustalenia norm  postępowania.

Ponadto nad naszym sposobem odczuwa­
nia ciąży jeszcze ciągle przeklęta atmosfera 
terroru hitlerowskiego. Nie* wszyscy mogli 
wziąć w rękę broń i iść w czasie okupacji do 
lasu, by czuć się tam człowiekiem, mającym 
w stosunku do wToga względnie jednakowe 
szanse. Większość, żeby żyć, trw ać, muśiała 
ubezpieczać się wyniszczającym psychicznie 
uczuciem strachu. Już dziś w czasa'c'h pokoju 
w Europie jest wielu takich ludzi, których pi­
kujący sańiolot, strzał za oknem głupio zaba­
wiającego się posiadacza broni, przypraw ia o 
trudne do pokonania uczucie strachu. Ze stra­
chu trzeba się leczyć, jak z choroby. 1 dla­

tego śmiałości sądu wypowiadanego muszą 
się uczyć niektórzy, jak długo obłożnie cho­
rzy — chodzenia.

1 jeszcze jedetn aspekt działalności publi­
cystycznej. Drukowane słowo nie' jest cięż­
kim kalibrem broni palnej. JeśK . nie. ma urzę­
dowego stanowiska władz, dziaja na-ludzi w 
formie perswazji, wyjaśniania, korygowania 
i nastawiania umysłowości na pewne określo­
ne problemy. Ludzie w czasie wojny stracili 
w dużym stopniu wrażliwość na bardziej de­
likatne podniety z zewnątrz. Często ten czy 
miny problem poruszony w prasie staje się 
przysłowiowym głosem wołającego na pusz­
czy. Toteż nie wpływa na dobre samopoczu­
cie piszących.

Omówione powyjsej warunki pracy publi­
cystycznej nie są stanarrti choroby śmiertelj 
nej. Chorobliwy ich charakter posiada w szyst­
kie cechy schorzeń przejściowych, dających 
się, leczyć czasem i normalizacją stosunków. 
Piszem y tak dużo o lęku, gdyż to jest zasa­
dnicza trudność, której usunięcie poważnie 
unormuje warunki pracy publicystycznej.

Antoni Pokorski

W KRAJU
PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA

WARSZAWA (Polpress). Prezydent KRN. ob. 
Bierut otrzymał od technika hydraulika ob. 
Kazimierza Fuglińskiego, zam. w Katowicach 
(ul. Warszawska 333) pismo, w którym dekla 
ruje bezinteresownie dać swą pracę w okresie 
jednego roku przy wykonaniu instalacji wod­
nej i urządzeń sanitarnych w pierwszym nowo­
budow anym  budynku szkolnym w stolicy. Ob. 
Fugliński, pochodzący ze Lwowa, niedawno 
otworzył swą własną placówkę pracy w Kato­
wicach.

REJESTRACJA SIŁ MIERNICZYCH
WARSZAWA (Polpress). Główny Urząd Po­

miarów w kraju dokonywa powszechnej reje­
stracji sił mierniczych i personelu pomocnicze­
go na teren Rzeczypospolitej Polskiej. Doko­
nanie rejestracji zlecone .zostało urzędom woje­
wódzkim. Rejestracji podlegają: inżynierowie 
mierniczy, inżynierowie geodeci, mierniczowie 
przysięgli, mierniczowie — technicy oraz po­
mocniczy personel mierniczy.

Odprawa pełnomocników dla 
świadczeń rzeczowych

WARSZAWA (Polpress). Dnia 23 maja rb. 
w gmachu Ministerstwa Aprowizacji i Handlu 
odbyła się odprawa wojewódzkich pełnomocni­
ków dlą spraw świadczeń rzeczowych z udzia-» 
łem: Ministra Aprowizacji i Handlu dr. W.
Szlachelskiego, Wiceministra dr. I. Petrusse- 
wicza i dyrektorów zainteresowanych departa­
mentów. Odprawie (przewodniczył ob. ppłk. •
K. Zawa'dzki, dyrektor Departamentu Swiad; 
czeń Rzeczowych. Odprawa w krótkim czasie 
przeobraziła się w obrady nad usprawnieniem 
techniki pracy przy zbieraniu świadczeń rze- • 
czowych i szybkim rozprowadzeniu ich po mia- 
stacii. Z Ireści poszczególnych .przemówień wy­
nika, że rolnictwo jeszcze ze starych zbiorów 
będzie musiało dać 173.000 ton zbóż, i 18.000 
ton żywca. Sumy powyższe to minimum, ja ­
kiego kraj potrzebuje dla wyżywienia rzesz 
pracujących w miastach. Z raportów otrzyma­
nych z poszczególnych województw wynika, 
że wobec szybkiego przerwania rabunkowej 
gospodarki okupanta, zapasów żywności na 
wsi jest jeszcze tyle, że ludność wsi może bez 
uszczerbku dla sieĄie wyżywić siedem i pół 
milionową rzeszę pracujących w miastach. Aby 
osiągnąć • jak najszybszą odstawę żywności 
przez rolnictwo, Ministerstwo ma do dyspozy­
cji dwie drogi: pierwsza, to*rozbudowa całego 
aparatu technicznego, druga — to woiągnięcie 
w jeszcze większym stopniu niż dotj'chczas, 
elementu społecznego do akcji za pośrednic­
twem organizacji politycznych i zawodowych.
Ma to tym większe znaczenie, że ostatnio ele­
ment, wrogi nowobudującej się państwowości 
polskiej, stosuje, zwłaszcza na terenach wscho­
dnich, metody walki, jakimi się posługiwano 
w stosunku do okupanta przy utrudnianiu wy­
ży#! enia miast. Biuro Głównego Pełnomocnika 
dla spraw świadczeń rzeczowych zostało przeo­
brażone uchwałą Rady Ministrów z dnia 11 ma­
ja r. b. ,w Departament Świadczeń Rzeczo­
wych przy Ministerstwie Aprowizacji i Handlu.
Poza tym personel techniczny wszystkich, je­
dnostek zostaje znacznie zwiększony. Utworzo­
no w powiatach nowe stanowisko — odbiorcy 
świadczeń rzeczowych. Liczba tych urzędników 
będzie zależna od warunków prac w terenie.
W obradach przedyskutowano, najdrobniejsze 
szczegóły prac, tak, by przez dokładne ich omó­
wienie usunąć na pneyszłość wszelkie niedoma­
gania w akcji zbiórki świadczeń rzeczowych. 
Należy się spodziewać, że wspomniane mini­
mum tkostanie w szybkim tempie osiągnięte,

Sylwety niemieckich kapitiilantów

Dr Josef Goebbels
W ybitny teolog niemiecki, Atfolf H arnack, 

powiedział, że wielkość idei mierzy się wiel­
kością o fiary  dla niej. Słowacki powiedział to 
samo w swoim Testamencie: „A kiedy trzeba 
na śmierć idą pokolei, jak  kamienie przez> Bo­
ga rzucane na szaniec". Ale takiej rzeczy Nic 
miec nie zrozumie. Dla niego idea to wysokość 
przydziału. Hitlerowcy zrobili progi arc p wy­
właszczaniem fabryk i gruntów  obszami- 
czych, z udziałem robotnika w r/yska/,,j przed­
siębiorstw, z umiastowiąniem wielki :!•. domów 
towarowych itd. Ale wielki ruch nazistowski 
potrzebował wielkich pieniędzy. Dawali ob­
szarnicy, więc się skreślało punkt wyw’s sz­
czeń i a ziemi junkierstw a, dawali przemysło­
wcy, więc się ich sławiło jako tych, którzy 
dobrze zasługują się ojczyźnie i cały program  
poszedł do lamusa.

Goebbels spostrzegł od razu, że tu  je s t do 
zrobienia interes, że można się u n a rd o v o -  
socjalistycznego kobytka pożywić. Korytko 
nie było jeszcze wyłącznie hitlerowskie: kłó­
cili się o nie różni ludzie, jak  S tra sse . iwie, 
H itler, Schleicher, S treicher, Fedęr... Jedni 
akcentowali ten punkt program u, i’ udzy iii- 
ny. Jedni, jak  O tto .S trasser i jego b ra t Gre­
gor, - mieli szlachetną ambicję służenia idei 
i realizowania program u nazistowskiego, inni 
dążyli do nasycenia żądzy sławy. Największe 
ambicje m iał H itle r: niby lunatyk szedł nie­
ustępliwie za swoim celem: przerosnąć Hin- 
denburga, stać się kanclerzem, fuehrerem, 
,,kriegsherrem “. Goebbels zadawalał się n a ! 
razie rolą jokera w pokerze politycznym. Jo­
ker to karta ,^  przy pomocy której można się 
stać trzecim waletem, czwartym królem a n a­
wet piątym  asem. Z roli czołowej m usiał zre­
zygnować z powodu swej ułomności: m iał tak 
zwane diable kopyto, mocno utykał, był wzro­
stem i urodą zaprzeczeniem pokazowej, posta­
ci rasy  germ ańskiej.

Urodził się w roku 1897 małym nad-
reńskim miasteczku 'Rheydt. Rodzina jego, 
biedna i zupełnie nie ambitna, nie może mu 
pomóc w jego dążeniach do zdobycia wiedzy, 
ale pom agają dobrzy ludzie i am bitny ■*.hło- 
piec studiuje historię, historię sztuki i lite­
ra tu ry , filologię i filozofię. Z jednego uni­
w ersytetu przerzuca się na drugi i nic mu 
jeszcze nie przeszkadza być żarliwym nom em  
znakomitego goętheanisty Gundolfa na heidel 
berskim uniwersytecie. Gundólf nazywał się 
właściwie Gundelfinger i był stuprocentowym ] 
żydem, a więc osobą dla narodowego socjali- i 
sty  mocno trefną. Goebbelsowi nie sprawiło j 
najm niejszej trudności wyrzec się szatana i 
wszystkich spraw  jego. Zaczyna jako literat, 
ale bez powodzenia. Umysł to pojemny, ale

suchy. Za mało w nim artysty , a nawet filo­
zofa, za dużo rezonatora. W mowach jego jest 
tyle zdartych frazesów, że słuchać go mogli 
tylko prostaczkowie ze szkoły H itlera, który 
tak  samo powtarzał w kółko jedno i to samo. 
Złośliwsi mawiali o Goebbelsie, że to karzeł 
zbierający skarby, chociaż sam nie wie na co.

Je st nie tyle m ądry, co sprytny. W 25-tym 
roku życia młody człowiek zazwyczaj nie mie­
wa jeszcze św i^opoglądu i przez czas pewien 
bywa Herkhlesem na rozdrożu. Ale sprytny 
25-letni Goebbels usłyfzawszy przypadkowo 

przemówienie H itle ra  od razu zapisuje się do 
partii. Ten pierwszy krok decyduje o jego 
wspaniałej kafierze i jego ponurej śmierci. 
Jak  wszyscy Niemcy, tąk  i on, wierzy nie­
zachwianie w to, czego w danej chwili p rag ­
nie. H indenburg niemal w przeddzień kapitu­
lacji r. 1918 twierdził, że wymusi pokój na 
zachodzie, jak  go wymusił na wschodzie. 
Goebbels razem z fuehrerem  i wszystkimi1 Kei- 
tlam i i Goeringami wierzył w ostateczne zwy­
cięstwo.

Jako człowiek sprytny, rozchodzi się ze 
Strasserem , jako człowiek niemądry, wiąże 
swój los z Hitlerem. Zaś H itler je s t zrazu po­
stacią śmieszną dla wszystkich niemal Niem­
ców. U kazują się broszury, książki, ankiety, 
w których sam ił Niemcy dowodzą, że żad­
nego trzeciego Reichu nigdy nie będzie, że 
dyk ta tu ra  gdyby przyszła, to mpsiałaby ry ­
chło upaść, wyrządziwszy narodowi olbrzy­
mie krzywdy i szkody. W łoch., Sforza, czło­
wiek m ądry i bywały, który uciekł z ojczyzny 
przed cudoróbem Mussolinim, śmiał się z le­
galizmu „rewolucjonisty" H itlera, M alepar- 
ta  drwił z Cezara w kusych portkach tyrpl- 
skich. Nie mieli racji. D yktatura niemiecka 
byłaby trw ała  długo, ku wielkiej szkodzie 
świata, ale m iała w sobie coś małpiego. Zła­
pano ją  też tak  samo jak  w Afryce łapią ipał- 
py: do dzbanka sypią orzechy, dzbanek o cia­
snej szyjce przyw iązują do drzewa; m ałpa z 
trudem  wsuwa rękę do*dzbanka i nabiera o- 
rzechów. Pięści z orzechami wyciągnąć . z 
dzbanka nie może, ale orzechów nie puści, 
aby ratować wolność i życie. N aród , niemiecki 
służył tej dyktaturze do ostatka. Gdy H itler 
dorwał się wreszcie do władzy, przestał być 
śmieszny. Po prostu mordował tych, co się z 
niego śmieli.

Zdobył południowe Niemcy względnie ła­
two, ale północne opierały się długo. S tąry  
H indenburg kpił sobie z „czeskiego fra jtra " , 
jak  nazywał H itle ra i słowem honoru zapew­
niał, że może z niego zrobić najwyżej m ini­
s tra  poczty, ale nigdy kanclerza Rżeszy, H i­
tlerowi potrzebny był Berlin z Prusam i i woj­
skiem. W ysłał tedy Goebbelsa do Berlina, a - j

by mu zdobył miasto. I Goebbels zrobił swoje. 
Czapką, papką, a  przede wszystkim tą  s tra ­
szliwą blagą, k tóra w H itlerii posiadła kre­
dyt nieograniczony. Otrzymał za to list z 1 
stycznia 1934 od samego fuehrera, w którym 
sławi swojego propagatora. „Drogi Doktórze 
Goebbels^ Kiedym Pana powołał do Berlina, 
w . stolicy Rzesfy nie było prawie wcale orga­
nizacji narodowo-soc. jalistycznej, która mogła­
by się przeciwstawić olbrzymiej przewadze 
przeciwników. Zdobycie tego m iasta dla *.a- 
szego ruchu, je s t zasługą^ Pana. Poza tym pod 
niósł P an  propagandę partii na wysokość tej 
niesłychanie ostrej broni, k tóra z biegiem la t 
pokonała v. y stkich przeciwników pokolei"...

A ustriackie gadanie! Bo nie wiadomo, jak  
byłby ten blagier wyszedł na swojej propa­
gandzie bez bojówek hitlerowskich i czym by­
łaby się ona skończyła, gdyby nie to, że H itler 
dorwawszy się do władzy przy pomocy uśpio­
nej i oszukanej dembkracji, zamknął tej de­
mokracji usta, posłał ją  do cbozów koncentra­
cyjnych i mordował systematycznie. Czarne 
nazywał białym, białe czarnym, złodziejstwo 
cnotą, nikczemność rycerstwem. S tał się adwo 
katem  najpotworniejszych Anasowych zbrodni. 
Całemu światu rzucał w oczy piaskiem ten 
ohydny dyw ersant i twierdził, że wszystko, co 
o Rzeszy mówią, to „Greuelpropaganda". — 
Oczywiście, żadnych „greuelów" w Niemczech 
nie ma. Tanujc idealny po’rzadck. Wreszcie 
zadusił się własnymi gazami trującym i. Nie 
ńdadomo co myślał i czuł, gdy zażywał tru ­
ciznę razem z żoną swoją i dziećmi. Zbu&dłoż 
się w nim sumienie? Sparaliżował vgo strach?

Gdy jeden ze skazanych przez H itlera w 
dniu 30 czerwca 1934 r., mianowicie, Grup- 
penfuehrer von Detten, patrzył z piwnicy, jak  
towarzyszy jego wleczono ku ścianie pod ką- 
rabiny SS-ów, wygłosił do towarzyszy swego 
dziwnego losu mowę pożegnalną, jakby im o- 
tw ierał bram ę w nieznany im świat. Ż e.znaj­
dowali się na drodze błędnej. Co przyjdzie i 
przyjść musi, sięga daleko poza Niemcy. 
Przyjdzie związek 1000 najlepszych ludzi 
wszystkich narodów, stanów i wyznań," 
ujmie losy św iata w swoje ręce i da 
św iatu pokój. O H itlerze mówił w tej swej 
mowie przedśm iertnej z pogardliwym lekce­
ważeniem. —> Oto są Niemcy! Goebbelsy, 
Himmlery, F ranki, Goeringi... Dopiero gdy 
sami znajdą się w piwnicy na węgiel w pobli­
żu ściany stracenia, m arzą o pokoju świata, 
zaś przęd tym bywa iijjj tak  łatwo mordować 
innych, znęcać się nad słabszymi, okradać, łu­
pić,' niszczyć całe m iasta! Do .takich należał 
Dr. Josef Goebbels.

P. H U L K  A -L  ASK O  W SK I,
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W wolne) stolicy Czechosłowacji-
N ajtru d n iej jednak jest o p isy w a ć  ra­

dość. A lb o  w szystko w yd aje  się  n ad zw y­
czajn e i brak w tedy słó w . a lb o  proste i zro­
zu m ia łe . A w ięc  i to. że w ojska  nasze, u b o ­
ku A rm ii C zerw onej , rów nież p rzy czy n iły  
s ię  do oczyszczen ia  C z ec h o s ło w a cji.z  N ie m ­
ców  aż do L aby i że sp ira lę  dróg. pod  zbo . 
czarni sło n eczn y ch  w inn ic, m ożna jechać na  
w y cieczk ę  do w o ln e j  [ 'rag i  —  i. być  serdecz­
n ie  w itanym .

Prdga przeżyw a dzisiaj sw ój trzeci dzień  
w o ln o ś c i!

N a  u licach  trzepocą chorągiew ki,- 
a w śród  barw  sojuszników  w idzim y i p o l­
sk ie f la g i. N a  gm achach  pań stw ow ych  w y ­
w ieszon o  portrety  S ta lin a  i prezydenta B e­
nesza.

P ra g a  jest tak św ieża i ca ła . że trudno  
skojarzyć so b ie  te u m ajon e kw iec iem  i lśn ią ­
ce  czystością  szyb u lice j  z w alkam i, jak ie  
trw ały  tutaj przed parom a d n iam i. A  jed- 

»nak z g ió ę ło  6 0  ty sięcy  lu d n o śc i cyw ilrtej. 
P o w sta n ie  trw ały  od so b o ty  do środy , t. j. 
do w kroczenia w ojsk  so w ieck ich , które p rzy ­
n io s ły  ratunek. O prow adzający  nas po m ie­
ście  Czach. K areł Jese  o p ow iad a , że osta t­
n ie  dn i m ia ły  p rzeb ieg  trag iczn y , b o  po- 
stań cy  n ie  m ie li już bron i, a S S  urządzało  
w zajętych przez s ieb ie  d z ie ln icach  m asa­
kry. S S -m an i w y w lek a li z m ieszk ań  lud_ 
n ość, n ie  oszczęd za li naw et m ałych  dzieci. 
P o w y zw o len iu  m iasta  zn a lez io n o  setki 
ci z p o łam an ym i rękam i i n o gam i, z wy  
tym i oczym a.

Teraz d op iero  Jese pok azu je  nam  d z ie l­
n ice , w których N iem cy  s t a w ia l i . za c iek ły  
opór . W  n ich  w idzi s ię  ś la d y  w alk . u szk o­
dzone dom y i w y p a lo n e  p la ce . Jednak sto ­
su nk ow o zn iszczen ie  n ie  jest w ie lk ie , a cen ­
trum  P rag i naw et n ietkn ięte.

K areł Jese z dum ą pok azu je  P a ła c  W o l­
n o śc i, w sp a n ia ły  gotyk  k o śc io ła  Św . W ita, 
m uzeum , starożytną bram ę w iod ącą  na o zd o ­
b ion y  figu ram i św iętych  m ost na W ełtaw ie , 
gm ach y  pań stw ow e i rezydencję  prezy- 

,  denta. *
P raga  od ro d z iła  się  i zaczęła  od razu  

^norm alne życie. Jest ona pierw-szym  z w i­
dzianych przeze m nie dotąd  m iast, które w 
takim  stan ie  w yszło  z w ojn y . •

Za n a szy m -sa m o ch o d e m  (ja d ę  w to w a ­
rzystw ie p o lsk ich  o fice ró w ) lecą  uśm iechy , 
kw iaty , pozd row ien ia .

„Z draw o, n a  ź<łar!“  —  w o ła ją  
ch od n ie .

(Die-
vk łu -

prze-

Tak naturalnie^  tak m iło  —  zatrzym ują  
się  fnężczsźn i. kob iety , dzieci' i m achają  rę­
kam i. N aw et cy k liśc i od ryw ają  rękę od k ie ­
row n icy , by nas pozdrow ić.

M i j am y
nas 
pochód m ło d z ieży  w u roczy­

stych , barw n ych  strojach narod ow ych . D z i­
siaj m a być d e fila d a . Co ch w ila  w znoszą  
o krzyk i: „N iech  ży je  M arszałek  S ta lin “ .
P rzejeżd żam y obok . K toś p o w ie d z ia ł:  . .P o ­
lak i"  — - i już w o ła ją :  „N iech  ży je  P olska , 
niech  żyje  soju sz  państw  sło w ia ń sk ich " . 
K w iatam i obrzucają  nasz sam ochód .

I to cudne p ow itan ie , i ta w iosn a  bu jna , 
w yryw ająca  się  przez sztachety  ogrodów 1 —  
w szystko to sp raw ia , że jesteśm y w zruszen i. 
W zruszen ie nasze  p o tęg u je  m y śl, że*W ojsk o  
nasze 11 boku so ju szn iczej Armii* C zerw o­
nej w a lczy ło  o w o ln o ść  C zech osłow acji.

G rom ada zatrzym uje nasz sam ochód . 
P o d su w a ją  nam  n o tesy  i p a m iętn ik i. Sk w a­
p liw ie  korzystam y z okazji, ab y  w za p is­
kach w yrazić  p od zięk ow an ie  za serdeczne  
p rzy jęc ie  i okazaną nam  ży cz liw o ść . N a w ią ­
zu jem y , o ry g in a ln e  rozm ow y. O ni po czesku.

my1 po p o lsk u . R ozum iem y się  jednak . Ze 
w sp ó łczu c iem  w y p y tu ją  o W arszaw ę i sam i 
op o w ia d a ją  sw oje  p rzeżycia  z dni p o w sta ­
n ia . T rudn o jest jednak  m ów ić  o  W arsza  
w ie  w  takim  m ieście  jak P raga .

N a u lica ch  gra m uzyka, sp rz e d a j!  gaze­
ty . część sk lep ó w  otw arta. Z w yk łe  norm alne  
życie. Za n ie y ie lk ą  o p ła tą  m ożna w ejść  do 
Z oo j u s ły szeć  s ło n ia  g ra jącego  na organ  
kach. a lb o  w kaw iarn i p ić  czesk ie  p iw o  i p a ­
trzeć na roześm iane tw arze m ieszkańców .

W racając zatrzym ujem y s ię  na m oście, 
b y  jeszcze raz rzucić ok iem  na panoram ę  
P rag i. , ‘

W m ieście , na  g łó w n y m  p la cu  zasta iem y  
tłum . O dbyw a sie u roczysty  pogrzeb  ż o łn ie ­
rzy radzieck ich  p o le g ły c h  w P radze. Iluż  
już m iastom  dała  w o ln o ść  ich krew ?

Z o f ia  W o j to w ic z .

Spółdzielczość ra terenach PolsKI
S p ó łd z ie lc z o ś ć  od  d a w n a  s to i na s ta n o ­

w is k u  p la n o w e j  g o sp o d a r k i p r o w a d z o n e j  
w  in te r e s ie  z b io r o w o ś c i,  a n ie  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  j e d n o s te k  lu b  w a r s tw  s p o łe c z n y c h  
i z m ie r z a ją c e j  d o  z a s p o k o je n ia  p o tr z eb  
s z e r o k ic h  m a s. Z a sa d y  te  z a w ie r a ł  p r o ­
g ra m  s p ó łd z ie lc z o ś c i  p o ls k ie j  u c h w a lo n y  
na z j e ź d z ie  „ S p o łe m ” w  ro k u  1936, k tó r y  
s p o w o d o w a ł  w  s fe r a c h  k a p ita l is ty c z n y c h  
w ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie  j w y w o ła ł  o strą  
o p o z y c j ę  p r a sy , z n a jd u ją c e j  s ię  n a  u s łu ­
g a c h  ty c h  sfer.

N o w ą  r z e c z y w is t o ś ć  p o lsk a  s ta n o w i w  
d u że j  m ie r z e  r e a l iz a c ję  ty c h  p o d s ta w o ­
w y c h  k o n c e p c j i  s p ó łd z ie lc z y c h . N ic- p r z e ­
to  d z iw n e g o , ż e  d la  s p ó łd z ie lc z o ś c i  w  o- 
b e c n y m  u s tr o ju  o tw ie r a  s ię  d ro g a  do w s p a ­
n ia łe g o  i n ie s k r ę p o w a n e g o  r o zw o ju .

R o z w ó j ter. m u s i b y ć  z 1 n a tu ry  r z e c z y  
o p a r ty  o p r z y ję ty  z g ó r y  p lan ; m u si r ó w ­
n ie ż  m ie ś c ić  s ię  w  o g ó ln e j  k o n c e p c j i  u- 
u s tr o ju  s p o łe c z n e g o  i g o sp o d a r c z e g o . Z d a ­
ją c  so b ie  z t e g o  sp r a w ę  n a c z e ln e  in s t y t u ­
c je  s p ó łd z ie lc z e  —  Z w ią z e k  R e w iz y jn y  
S p ó łd z ie ln i R. P., „ S p o łe ift” , Z w ią z e k  G o ­
sp o d a r c z y  S p ó łd z ie ln i R. P., s p ó łd z ie lc z e  
in s ty tu c je  b a n k o w e , S p o łe c z n e  P r z e d s ię b .  
B u d o w la n e  w ra z  z  z a in te r e s o w a n y m i w  
r o z w o ju  s p ó łd z ie lc z o ś c i  in s ty tu c ja m i s p o ­
łe c z n y m i, ja k  S a m o p o m o c  C h ło p sk a  i 
Z w ią z k i Z a w o d o w e  —  p o w o ła ły  do ż y c ia  
K o m is ję  P la n o w a n ia  S p ó łd z ie lc z o ś c i.  J e d n ą  
z p ie r w s z y c h  i n a jb a rd z ie j  p o d s ta w o w y c h  
p ra c  te j k o m is j i  s ta ło  s ię  r z u c e n ie  z a s a d ­
n ic z e j  k o n c e p c j i  u s tr o ju  s p o łe c z n o - g o s p o ­
d a r c z e g o  P o lsk i i z a r y s o w a n ie  n a  ty m  tle

Aprowizacja repatriantów i terenów odzyskanych
* #

\*t ARSZAW  A  (P o lp r e s s ) .  P rzyjazd  fa li  
rep atrian tów  z terenów  w sch od n ich  staw ia  
M in isterstw o A p ro w iza cji i H andlu  w obec  
n ow ych , n iezw yk le  pow ażnych  zagadnień .

L udzie  p ow ra ca ją cy  do O jczyzn y p ie  
m ogą h vć  g ło d n i, oto  zasada. k tóra m usi 
b yć zachow ana. Toteż rep atrianci zaopatry ­
w ani są" w m iarę istn ie ją cy ch  m o ż liw o śc i w 
żyw n ość  już na punktach eta p o w y ch  oraz 
p o  p rzv 'ezd zie  na m iejsce  sta łeg o  p ob ytu . 
O trzym ują kartki żyw n o śc io w e  narow ili z 
lu d n o śc ią  pracującą.

D ruga, n iezm iern ie  w ażna akcja , to za­
o p atrzen ie  lu d n o śc i ro ln iczej, która stanow i 
w iększość repatriantów . L ud ność ta. na m o­
cy  um ow y ze Z w iązkiem  Radzieckim ', m a 
praw o zdać p osia d a n e  zap asy  ży w n ości z 
tym . że na p od staw ie  p osia d a n y ch  p o k w ito ­
wań otrzym uje ona o d p o w ied n i ekw iw alen t  
w P o lsce  od m iejsco w y ch  w ładz aprow iza- 
cy jn y ch . D otyczy to w szczeg ó ln o śc i p ło d ó w  
ro ln ych .

R zecz prosta , akcja ta p rzyczyn i się  zde­
cy d o w a n ie  do u m o żliw ien ia  p rzybyszom  za­
g o sp od arow an ia  się  na m iejscu , p o z w o li im  
przetrw ać z r eg u ły  trudne i c iężk ie  p ocząt­
ki. Tu i ów dzie j m ogą się  o czy w iśc ie  w y d a ­
rzyć n ied o c ią g n ięc ia . A le transport nasz  
ca łk o w ic ie  zru jn ow an y  przez w o jn ę , b ę d ą ­
cy  n ajw iększą  b o lączk ą  M in isterstw a, nie  
w szed ł jeszcze na tory p o k o jo w ej p racy  i 
w ym aga  w ie lu  w y siłk ó w . Skutk i zrozum ia- 
ły ch  braków  w tej d z ied zin ie  odczuw a rów ­
nież lu d n o ść  pracująca  naszych w si i m iast.

N iezm iern ie  pow ażna troska M in ister­
stwa jest p rob lem  osad n ictw a na ziem iach  
odzysk anych  na zsfchodzie. W  n ajb liższy ch  
ty g o d n ia ch  ruszą tam setki tysięcy , jeśli n ie  
m ilio n y  lu d zi, zarów no rep atrian tów  jak i 
tych. których sied z ib y  w' g łęb i kraju ulesgłv 
zn iszczen iu , w reszcie  tych . którzy nie m ogą  
w yżyw ić  sie  w nazbyt gęsto  za lu d n ion ych  
częściach  P o lsk i. M asy lud zk ie  w ędrujące  
na zach ód  m uszą b y ć  zaopatrzone wT ży w ­
n o ść  i to w sp osób  ra cjo n a ln y . D la teg o  już

ob ecn ie  zosta ła  p od jęta  akcją , m ająca  na  
celu  zorien tow an ie  się  w zapasach  p o zo sta ­
w ion ych  wr sk ładach  i m agazynach  w zg l. na  
pniu  przez okupanta. Zapasyf te m uszą b yć  
spraw iedliyvie p o d zje lo n e  p o m ięd zy  tych . 
którzy przybędą na zadtiód.

T.tap drugi — - to u zu p ełn ien ie  brakóyy. 
k tó re  n ieza w o d n ie  pow staną  tam . gdzie  kraj 
ozy o k o lica  zo sta ły  zdew astow ane przez w o j­
nę. N ie  n a leży  zam ykać oczu na fakt. że nie 
będzie  to ła tw e. gdvż w iem y w szyscy d o ­
k ła d n ie  o tym . iż w ojew ód ztw a cen tra lne  .i 
w sch odn ie  nad m iaru  ży w n ości n ie p o sia d a ­
ją. A le  jeśli chodzi o p rob lem  tak d o n io sły ,  
jak od zysk an ie  ziem  zach od n ich , n ie  ty lk o  
nom in a ln e  a le  i fak tyczn e, n ie  m oże być  
m ow y o w ahaniu , się , czy  p ó łśrod k ach . B yć  
m oże. że w szystkim  nam . w  okresie  m aso  
wej em ig ra cji lu d n o śc i na z iem ie  zach odn ie  
przyjdzie  zacisn ąć  pasa . przyjdzie  o g ra n i­
czyć jeszcze bardziej sw oje  z natury rzeczy  
skrom ne dzisia j potrzeby. A le  w ygraw szy  
w o jn ę, m usim y w y grać  i p ierw sze d ecy d u ­
jące eh w ile  p ok oju , musimy' w yegzekw ow ać  
nasze prayva do odzysk anych  ziem  za ch o d ­
nich.

O sadnik , pracow nik p o lsk i, id ący  na z ie ­
m ie zach odn ie  w ce lu  ostatecznego  u trw ale­
n ia  tam  p o lsk o śc i, n ie  m oże być  g ło d n y , nie  
m oże pozostać  bez trosk liw ej op iek i i p o ­
m ocy  państw a. O to zasada, którą w c iela  w 
ży cie  aparat M insteęstw a A p ro w iza cji i H an- 
dju , d z ia ła ją cy  już na n iem al w szystk ich  
odzysk anych  terenach, zabiegający7 o  zabez. 
p ieczen ie  tego . co p o zo sta ło , starający się  ó 
jak n ajszyb sze u ru ch om ien ie  —- przy p o m o ­
cy w ysy łan ych  tam  fach o w có w  —  w arszta­
tów  przem ysłu  spożyw czego,- p iekarń , sk ła ­
dów7 i m agazyn ów . P ow tarzam y, że n ie d o ­
c ią g n ięc ia  są i napewm o un iknąć  ich się  n ie  
da. A le  przy zgodnej i w ytężon ej p om o cy  
sp o łeczeń stw a  niezayvgdnie akcja  za lu d n ie ­
n ia  ziem  zach odn ich  e lem en tem  p o lsk im  
p r z y n ies ie  •p o zy ty w n e  w yn ik i już w n a jb liż ­
szym  czasie.

.p r zy sz łe j  ro li s p ó łd z ie lc z o ś c i.  T e z y  u s tr o ­
jo w e , k tó r e  m a ją  b y ć  p r z e d ło ż o n e  ja k o  
s ta n o w is k o  s p ó łd z ie lc z o ś c i  c z y n n ik o m  r z ą ­
d o w y m , n a w ią z u ją  d o  w s p o m n ia n e g o  p rzed  
c h w ilą  p r z e d w o je n n e g o  p r o g ra m u  s p ó ł ­
d z ie lc z o ś c i  p o lsk ie j .

S p ó fd z -e lc z o ś ć  p r z e w id u je , ż e  u stró j  
s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z y  P o ls k i  b ę d z ie  u- 
str o jem  p la n o w e j ,  u s p o łe c z n io n e j  g o s p o ­
dark i, c z y l i  g o sp o d a r k i p r o w a d z o n e j  p r z ez  
P a ń stw o , sa m o rzą d , s p ó łd z ie lc z o ś ć  i j e d ­
n o s tk i p o d  k ie r o w n ic tw e m  i k o n tr o lą  P a ń ­
stw a .

S e le m  te j g o sp o d a r k i 's ta n ie  s ię  z a s p o ­
k o je n ie  poLrzeb o s o b is ty c h  i z b io r o w y c h  
s z e r o k ic h  m a s, a n ie  d o s ta r c z a n ie  z y s k u  
je d n o s tk o m  lu b  u p r z y w ile jo w a n y m  w a r ­
s tw o m  sp o lA czn y m . N a  p ie r w s z y  p la n  p o ­
trzeb  z b io r o w y c h  w y s u n ie  s ię  o d b u d o w a  
k ra ju , r o z w ó j je g o  p o tę g i  g o sp o d a r c z e j  
i p o te n c ja łu  m ilita r n e g o  ora z  z a g o s p o d a ­
r o w a n ie  z ie m  o d z y s k a n y c h .

T e z y  s p ó łd z ie lc z o ś c i  p r z e w id u ją  i s t n ie ­
n ie  p o  z a k o ń c z e n iu  p r z e b u d o w y  u stro ju  
p r z e d s ię b io r s tw  p a ń s tw o w y c h ,  sa m o r z ą d o ­
w y c h  i s p ó łd z ie lc z y c h , ja k  r ó w n ie ż  p r z e d ­
s ię b io r s tw  i g o s p o d a r s tw  p r y w a tn y c h , o- 
p a r ty c h  g łó w n ie  n a - p r a c y  w ła ś c ic ie la .  W  
m y śl te z  s p ó łd z ie lc z o ś c i  P a ń s tw o  m a o b ­
ją ć  b e z p o śr e d n io  p r z e d s ię b io r s tw a  u ż y t e ­
c z n o ś c i  p u k lic z n e j  o  z a s ię g u  o g ó ln o -k r a -  
jo w y m  ja k  d r o g i w o d n e , k o le je ,  p o c z ta ,  
te le g r a f  i t e le fo n , e le k tr o w n ie  o k r ę g o w e  
w ra z  z s ie c ią  w y s o k ie g o  n a p ię c ia ,  e k s p lo ­
a ta c ję  b o g a c tw  i s i ł  n a tu r a ln y c h , p r z e m y ­
s ły  p o d s ta w o w e , w ie lk i  p r z e m y s ł  śr o d k ó w  
w y tw a r z a n ia  i k o n s tr u k c y jn y , p r z e m y s ł  
w o je n n y ,  a p a ra t e m is y jn y  ■ i c e n tr a ln y  a- 
p a ra t k r e d y to w y  o ra z  u b e z p ie c z e n ia  r z e ­
c z o w e  i o s o b is te ,  m o n o p o l h a n d lu  z a g r a ­
n ic z n e g o . S a m o r z ą d  te r y to r ia ln y  ’o b ją łb y  
p r z e d s ię b io r s tw a  u ż y te c z n o ś c i  p u b lic z n e j  
o c h a r a k te r z e  lo k a ln y m  (w o d o c ią g i ,  g a ­
z o w n ie ,  e le k tr o w n ie  lo k a ln e , k o m u n ik a c ja  
m ie jsk a )  i b u d o w ę  g m a c h ó w  k o m u n a l­
n y c h .

S p ó łd z ie lc z o ś ć  s to p n io w o  b ę d z ie  s ię  r o z ­
w ija ć  i w  m iar^  sw e g o , r o z w o ju  o b e jm ie :  
w y tw a r z a n ie , w w ó z  i r o z d z ia ł dób r b e z ­
p o ś r e d n ie g o  s p o ż y c ia ,  ^ p rzed m io tó w  u ż y t ­
k u  d o m o w e g o  o ra z  d ób r p r o d u k c y jn y c h ,  
p o tr z e b n y c h  dla w ła s n y c h  w y tw ó r n i i d la  
lu d n o śc i  z o r g a n iz o w a n e j  s p ó łd z ie lc z o ,  
sk u p , h a n d e l h u r to w y  i w y w ó z  p ło d ó w  
r o ln y c h  o ra z  p r z e tw ó r s tw o  r o ln e , d z ia ła l­
n o ś ć  o s z c z ę d n o ś c io w o  -  k r e d y to w ą  w z g lę ­
dem  o só b  f iz y c z n y c h  i in s ty tu c j i  s p ó łd z ie l ­
c z y c h , w s p ó ln e  g o s p o d a r o w a n ie  n a  ',,re sz -  
t ó w k a c h ” p o w s t a ły c h  w  w y n ik u  r e fo r m y  
ro ln e j, b u d o w n ic tw o  n o w y c h  o r a z  e k s p lo ­
a ta c ję  i - k o n s e r w a c ję  s p u s z c z o n y c h  d o m ó w  
m ie s z k a ln y c h , ś w ia d c z e n ia  u s łu g  n a  z a s a ­
d z ie  w z a je m n e j  p o m o c y , a k c ję  w y d a w n i ­
czą , o r g a n iz a c ję  p r a c y  n a je m n e j  o ra z  r z e ­
m ie ś ln ic z e j  i c h a łu p n ic z e j . /

W  ten  sp o só b  w  r ę k a c h  p r y w a tn y c h  
p o z o s ta ło b y  d r o b n e  r o ln ic tw o , w a r sz ta ty  
r z e m ie ś ln ic z e ,  p r z e m y s ło w e  i h a n d lo w e ,  
o p a r te  g łó w n ie  n a  p r a c y  w ła ś c ic ie lą  o ra z  
e k s p lo a ta c ja  i k o n s e r w a c ja  p r y w a tn y c h  
d o m ó w  m ie s z k a ln y c h .

C a ło ść  t a i  p o m y ś la n e g o  u s tr o ju  b y ła b y  
p r z e p o jo n a  d u ch em  w s p ó łd z ia ła n ia  d la  
d o b ra  p u b lic z n e g o , p r z y  c z y m  z e s p o le n ie  
d z ia ła ln o ś c i ,  c e ló w  i p o tr z e b  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  p r z e d s ię b io r s tw  i w a r s z ta tó w  p r a c y  
z c a ło k s z ta łte m  g o sp o d a r k i s p o łe c z n e j  b y ­
ło b y  z a d a n ie m  o r g a n ó w  sa m o r z ą d o w y c h ,  
o r g a n iz a c j i  s p o łe c z n y c h  i s p ó łd z ie lc z o ś c i.  
W  s z c z e g ó ln o ś c i  in d y w id u a ln e  w a r sz ta ty  
ro ln e  b y ły b y  z o r g a n iz o w a n e  w  ja k  n a j ­
sz e r sz e j  m ie r z e  w  s p ó łd z ie ln ia c h  w y t w ó r ­
c z y c h  .za k u p u , z b y tu  i k r e d y tu  ora z  w  
Z w ią z k u  S a m o p o m o c y  C h ło p s k i .1.

J. Z.

ODBUDOWA
P3«n pmc mes rek 1945

P o  u s ta le n iu  z p o s z c z e g ó ln y m i in sty tu ­
cjam i w y k a zu  b u d y n k ó w  n a  lew y m  b r z e ­
gu  W isły , p r z e z n a c z o n y c h  n a  s ie d z ib ę  d la  
w ła d z  c en tra ln y c h , B O S p r z y stęp u je  d o  
p la n o w e j  o r g a n iza c ji w y k o n a n ia  r o b ó t ,  
z w ią z a n y c h  z  o d d a n ie m  d o  u ży tk u  ty ch  b u ­
d y n k ó w . N ie z a le ż n ie  o d  p o w y ż s z e g o , w  r a ­
m a c h  p la n u  rea liza c ji n a  r o k  1945, B O S  
r o z p o c z y n a  r o b o ty  m a so w e  w  z a k r e s ie  b u ­
d o w n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o , p o le g a ją c e  na  
r e m o n c ie  c a ły c h  b lo k ó w  i k w a r ta łó w . W  
p ie rw sz y m  r z ę d z ie  p r z e w id z ia n e  są  , p r a c e  
n a  S a sk iej K ęp ie , d a le j  p r o je k tu je  s ię  r o ­
b o ty  w  M o k o to w ie  i w r e sz c ie  n ą  Ż o lib o rz u .  
W y k o n a n ie  r o b ó t  r e m o n to w y c h , z w ią z a ­
n y c h  z p r z y s to so w a n ie m  d o  u ż y tk o w a n ia  
tych  o b je k tó w  jest śc iś le  z w ią z a n e  z  ca ły m  
sz e r e g ie m  p r a c  to w a r zy szą c y c h , jak  r o z ­
b ió rk a . i p o r z ą d k o w a n ie  o r a z  n a p ra w a  
je zd n i i c h o d n ik ó w .

B u d o w n ic tw o  n a  p o tr z e b y  sz k ó ł i s z p i­
ta li, a  z w ła sz c z a  ty ch  o s ta tn ic h , tr a k to w a ­
n e , jest n ie ja k o  p o z a  k o le jn o śc ią  i p o s tę p u ­
je  r ó w n o le g le  z  w y ż e j w y m ie n io n y m i p r a ­
ca m i.

Koirnn’Jrcia Srjrmwjs’own
M iejsk ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  w y r e ­

m o n to w a ły  ju ż  w e  w ła sn y m  z a k r e s ie  30  
w a g o n ó w  tr a m w a jo w y c h , k tó r e  m a ją  o b ­
słu g iw a ć  P ra g ę . T o ry  tr a m w a jo w e  są  już  
n a p r a w io n e . D o ty c h c z a s  z a ło ż o n o  5 k m  
p r z e w o d ó w  p o w ie tr z n y c h . P ra ce  p rzy  z a ­
k ła d a n iu  p r z e w o d ó w , w strz y m a n e  w sk u te k  
b ra k u  m a te r ia łó w , b ę d ą  n ie b a w e m  p o n o ­
w n ie  p o d ję te , ś d y ż  w  o sta tn ic h  d n ia c h  n a d  
sz e d ł w ię k sz y  tra n sp o rt p r z e w o d ó w  e le k ­
try czn y ch . N a jw ię k szą  tr u d n o ść  s ta n o w i d o ­
p r o w a d z e n ie  d o  p o r z ą d k u  je d y n e j  p o d sta c ji,  
któ ra  o c a la ła  n a  P ra d ze . MZK, n ie  m a ją c  
w ła sn e j  e le k tr o w n i, m u szą  p r z e tw a r z a ć  
p rą d  z m ie n n y  o  n a p ię c iu  15 tys. v o lt  n a  
p rą d  sta ły  o  m o c y  3 tys. v o lt . D o  te g o  c e lu  
słu ży  p o d sta c ja . D ru g ą  tr u d n o ść  p o w o d u je  
fakt, ż e  e le k tr o w n ia  m o ż e  o b e c n ie  d o s ta r ­
czy ć  p rą d  o  m o c y  5 tys. v o lt , c o  jest n ie ­
w y sta rc za ją c e . W  c e lu  z w ię k sz e n ia  n a p ię c ia  
d o  15 tys. v o lt  m u si b y ć  z a in s ta lo w a n y  s p e ­
cja ln y  tra n sfo r m a to r . P o  p o k o n a n iu  tych  
tr u d n o śc i — o k o ło  1 lip c a  rb. tr a m w a je  
na  P ra d ze  b ę d ą  m o g ły  ru szyć .

N a te r e n ie  W a rsza w y  w  p ie rw sz y m  r z ę ­
d z ie  d o p r o w a d z a  s ię  d o  p o r z ą d k u  to ry  
tr a m w a jo w e  n a  tra s ie  p ó łn o c  — p o łu d n ie  
Ż o lib o rz  — M o k o tó w  i n a  tr a s ie :  W o la  —  
M o k o tó w  p r z ez  M a rsza łk o w sk ą . T rasa  ta  
p r z y g o to w y w a n a  jest n ie  ty lk o  'dla r u c h u  
p a sa ż e r sk ie g o , a le  p r z e d e  w szy stk im  d la  
p ra c  b u d o w la n y c h .

N a te r e n ie  W a rsza w y  z n a jd o w a ły  s ię  3 
p o d sta c je , k tó r e  u le g ły  c a łk o w ite m u  z n isz ­
c z e n iu  w sk u te k  d z ia ła ń  w o je n n y c h . B e z  
z a in s ta lo w a n ia  n o w y c h  p o d sta c j i tr a m w a ­
je  n ie  b ę d ą  m o g ły  p o  te j s tr o p ie  W isły  r u ­
szyć.

W  z a je z d n ia c h  o p r ó c z  r e m o n tu  b u d y n ­
k ó w , p r o w a d z o n e  są  r o b o ty  z w ią z a n e  z 
u r z ą d z e n ie m  w a r sz ta tó w  r e p a ra c y jn y c h  c a ł­
k o w ic ie  z n isz c z o n y c h .

sn^ocliirJown
K o m u n ik a c ja  w  W a r sz a w ie  o d b y w a  się  

o b e c n ie  przy  p o m o c y  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ­
r o w y ch , u r u c h o m io n y c h  prfeez MZK, na  
4 lin ia c h . Są to  l in ie :  „M" — M o k o tó w ,  
,,Z" — Ż o lib o rz , „W " — W o la , k tó r e  łą ­
czą  p o s z c z e g ó ln e  d z ie ln ic e  W a r sz a w y  z 
P ragą  i c zw a rta  lin ia  „S", łą c z ą c a  p l. S zem -  
b e k a  z B r ó d n e m . N a  tr a sa ch  k u rsu je  202  w o  
z ó w . Z k o m u n ik a c ji tej m o g ą  k o r z y sta ć  tyl 
k o  p r a c o w n ic y  m ie jscy  za  sta łą  o p la ta  a b o ­
n a m e n to w ą , w y n o sz ą c ą  50 zł m ie s ię c z n ie .  
S a r g o c h o d y  k u rsu ją  o d  g o d z . 6 .30 d o  10 i 
o d  15 d o  17.

Kom’inPtcftra iraH’Rvfennrewn
B ra k  sp e c ja ln y c h  p r z e w o d ó w  i p o d s ta ­

cji n a  te r e n ie  W a rsza w y  o p ó ź n ia  term in  
u r u c h o m ie n ia  k o m u n ik a c ji  I r o lle y h u so w e j .  
T rasa  tr o lle y b u s ó w  jest już o c z y s z c z o n a  i 
p r a w ie  ca łk ow icie*  p r z y g o to w a n a  d o  ru ch u . 
Z a je zd n ia  d la  tr e lle y b u só w  i w a rsz ta ty  
r e m o n to w e  są , z g o d n ie  z n r o g r a m e m  o d ­
b u d o w y , na u k o ń c z e n iu . (B O S )
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